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O R A Z

U linK im ościom  f ite r m k im . Kobttcjtjttt i fjrfcm tjsfounjm .

Kraków dnia 29 Marca—Czwartek.

Przez wzgląd, żc I ziennik Czas nic wychodzi! przez część Stycznia i Lutego, osoby, które zapłaciły 4 Zł. 20 kr. 
ni. k. za ten kwartał , otrzymają tenże dziennik na kwartał następny za zniżoną cenę Złr. 3.

Miejscowi jeżeli zapłacili kwartalnie 14 Zł. dopłacą za ten kwartał Zl. 8. Redakcja przeniosła biuro swoje do ka­
mienicy Tomaszka na rogu ulicy Szczepańskiej i placu Szczepańskiego pod L. 369. ________________

Kraków dnia 28 Marca.

Jeżeli  prawa które lud w pełni  przyrodzo­
nej tnu udzielnośei sam sobie nadaje,  roztrzą­
saniu, rozbiorowi lub naganie organów publi­
cznej opinii ulegają ; na tein surowszą krytykę  
zasługują rozporządzenia i prawa przez kogo-  
kolwiekbądź  ludom udzielane lub narzucane.
1 mielibyśmy leż wszelką w najnowszych cza­
sach sposobność  dopełnienia obowiązku takiej 
krytyki,  gdyby nie zbyt szczodrą ręką sypane  
prawa c z y  l a s k i  z o s t a w i a ł y  n a m  w o l n ą  d o  r o ­

zbioru ich chwilę;  odurzeni nawaleni  cisnących  
się nam ordonansów piszemy, j a k  dotąd,  p o d  

wpł yw em  wrażeń chwi lowych jakie na nas to

lub o w o  wywarło  prawo.
1 tak rozkładamy przed sobą prawo druku  

z 13 b. m. poprzedzone jak najunizeńszem przed­
stawieniem najwierniejszego i najposluszmej-  

szego minisleryum do J.  M- Cesaizu.  Obecne  
ministeryum ma chwalebny zwyczaj stawiania 
zasad v praw dziw e j , wzniosłej na czele swoich  
elaboratów.  »Prasa wolna# mówi oro »jesl je­
dnym z najpotężniejszych filarów budowy kon­
stytucyjnej# lecz jak w ustawie gminnej uznano 
gminę  z.a podwalinę najistotniejszą wolnego spo­
ł e c z e ń s t w a ,  a przecież mimo to śród mnóstwa  
paragrafów gmina zginęła a podwalinę w y ­
trącono;  tak i w obecnym razie filar len tak

długo przyciosywano,  obijano, że w końcu c ‘e “ 
niuebny i s laby nic dźw igać nie zdolen. W szak ­
że nie na samej zasadzie poprzestaje mmiste-  
rvum w swojem najuniżeńs/em przedstawieniu;  
po wyliczeniu dobrodziejstw i b łogos ławieństw  
jakie wolna prasa na społeczeństwa zlewa, po 

zuzvlvch dvatrybach przeciw nadużyciom druku 
w y m ie rzon ych,  spuściwszy wstydliwie zasłonę  

na smutne  ostatnich czasów wypadki ,  przecho­
dzi do surowej ,  a jak nam się zdaje,  nieza­
służonej krytyki prawa lepicssyjncgo z 1S Maja
1 8 4 8 ;  z a s t a w i w s z y  s i ę  d a l e j  p o w a g ą  n a j z n a k o ­

mitszych g ł o s ó w  publicznej opinii, zdaniem świa-  
Iłycli i rzetelnych patryotów (wszystko w ro­
zumieniu ministei yalnetn' , tudzież przykładem 
innych państw Europy: przechodzi nakoniec  do 
rzeczy samej t. j. do motywowania swojego  
prawa.

Jednak mimo zręcznego zalecania swego  
wyrobu,  trudno nie widzieć że ministeryum u- 
wagę swoją zwróciwszy prawic wyłącznie  na 
wyszukanie sposobów zagrodzenia n a d u ż y ­
c i o m  druku, a nie. mogąc lub nie chcąc  je wy-  

naleść, wolało r a c z e j ° u ż y c i e  wolnej prassy 

Ścieśnić,  ograniczyć.  Mimslerymu, które jak 
uważamy lubi cytacye łacińskie,  powinno był o  
o leni p a m i ę t a ć  ze abusus non to lli t  usuw.

Bo też. w sui iem icpressyji iem prawie trzy

przedewszyslkiem spostrzegamy zapory wolne  
” 0  użycia druku: system ka uc \ i ,  niejasne i n :e-D . »
ścisłe określenie przestępstw drukiem popełnić  
się mogących,  a zatem szerokie pole dowolnym  
interpretacyom prokuratorów a inkwirentów. i 

w ostatnim §  (44) ukryta cenzura diukarzów.

ISie pojmujemy jakim sposobem może  s y ­
stem kaucyi większą dla bezpieczeństwa i p o ­
rządku sprawy publicznej dać rękojmię aniżeli 
śc is ły,  surowy a sprawiedliwy wymiar innych
z  a p r z e s t ę p s t w a  d i u k u  k a r .  Żądać k a u c y i  z n a ­
czy : objaw myśli s w o i c h  w w z g l ę d z i e  p o l i t y ­

cznym,  p r o w a d z e n i e  i k i e r o w a n i e  o p i n i i ,  zgoła  
wypełnienie  najzaszczy tniejszych oby w Bielskich  

obowiązków,  robić zawislenn od stosunków pie­

li ęż.nych; znaczy usuwać od służby krajowej  

zdolności  choćby najznakomitsze jeżeli  z niemi  
w par ze i grosze nie chodzą.  Jeżli tninisle- 
ryum sądzi że przez w ykazanie znacznych fun­
duszów dziennik na powadze zyskuje,  to przy 
wszelkiem uznaniu czułej troskliwości ministe-  
ryalnej dla nas ,  musimy jednak o ś w i a d c z y ć  

żeśmy dotąd jeszcze me spostrzegli aby publi­
czność kiedy pytała się ile dziennikarze w trzo­
sie mają, ale co i jak piszą. Na przywiedzio­
ny pr/ez minisleryum przykład prawodawstwa  
francuskiego odpowiedzieć możemy że zle nie 

należy naśladować; Czesi mniej grzecznie z mi­

lt R Z E G  LĄD L I T E R A C K I -

( C ią g  d a lszy ') .

Z w yż  wy mieni onych powodów d wa  o r ga ny  publ iczne  

w Wi e l kop ol sc e  t<> j e s, : G a *eta l ‘ol^ a  i P rzeg lą d  P o­
zn a ń sk i  pot raf i ły  się wznieść  do rzędu p i . m  na j l epszych 
w swoi,.,  rodzaju;  pierwsze skupia w solne pojęcia i zasa- 

d y  Ligi ,  d rogi e  p o w a ż n e ,  wychodzące  co nn c. i ąc  w g r u ­
b y c h  z es z y t ac h ,  pojmuje  rzecz wielos t ronnie  , stara  się 

rÓzst rzasać n a jważ ni e j sz e  k we st ye  zachodu , ws z y s t k o  
eo się u nas  wy ra bi a  tak w dziedzinie pot, tyk, , j ak  l „ e -  

r a t i . i v ,  s t awić  p rzed oczy c z y t e l n i k ó w .  ą > n t wo  

r a d .  l i terackich z a s ł u g u j e  na s z c z e g ó l n i e j ' 7 ''! J
i łę b ok i eg o  zas tanowienia  i podn.es ,ony

Z t . d  też można

miesiąc L o t y ) j ;lp0 , d n o  w i e d ź  

u a /e -

■g. ęu / . i e ,  raz żeby  s ę  

i w d r o d z ę  potocznej  d y -  

s p o s ó h  świecki  p ro s t owa ć  11 przedze-  

prz.ez n i emieckie  w w h o -

ko [Ty
t rafnym rzutem oka i oc e n i en i em.

lądu  , pra-
twi er dz i ć  iż dopiero ze  z j aw i en ie m się p rzeo 
w d z i w i e  bezs tronna i umie ję tna  k ry t yka  zaję ■* .P •) 
z w o i t e  s t a n o w i s k o ,  czein w ł a ś n i e  d aw n i e j s z e  pi. ni. 

be l l e t r yc z n e  p o zn a ńs k i e  nie  z a w s z e  poszc zyc i ć  się m o g ł y  

C-o zaś  do w e w n ę t r z n e g o  d o d i a  p rze g lą d u ,  t a k ow y  naj 

lepiej  ocen i ć  m o ż e m y  z w y z n an i a  w iary Redaktora ,  kłute

się nawi ja  w z e s z y c i e  na
na a r t y k u ł  pana II.  VV. . „ „ i e s Z C Z o n y  w  t o  N r / e  

ze ly Polskiej:

n Cz te r y lal ternu zaczynając w y d a w a ć  pismo ninir , -  

s z e ,  miel iśmy . zczcgńlnićj  na « p i ę d z i e  

s t a r ać  w dr odz e  umiejętności  

sk os y  i a z aws ze  na 
nia przec iw rel.gii katolickiej 
wa ni e  n a g r o m a d z o n e ,  powtóre  żeby 0 de można ,  o ży wi ć  

ruch u m y s ł o w y  polski.

» Gorąco wi er zy l iś my i  wi er zymy ,  że katol icy z,n jest 

u nas pods tawą narodowości  i Że b y l eby  go niezniżać  do 
war tości  ś rodka  zawsze  sprawę naszą  u r a t u j e ;  p rz eko­
nani  j e s t e ś m y ,  że wszelkie  t rudności  t owa rzy sk ie  i po- 
l i tyczne ,  ty lko  w kolei chrzcścjansk.ego pos tępu rozwi ą­
zać  można.  Ni e  przyszl iśmy na ucz ac ,  ani r zą dz ić -  ale 

widząc  opuszczone  niejako w piśmiennictwie  s t anowisko
w y o b r a ż e ń ,  które w v z n a j e i n V ,  zaję l i śmy j e  w p r z e k o ­

na m , że  Sprawie  o j c z y z n y  s f n z y c  na nicm będz i emy  

mogl i .  W i e d z i e l i ś m y  naprzód o trudnością,  l i ,  o prze­

szkodach;  p rz e w i d y w a l i ś m y  n i ep or o zu mi en i a ;  k i edy  w ęc  

trudności  p r z y s z ł y  nie  straci l i śmy o dwa g i ,  m c  z a c h w i a ­

l i śmy  s ię  w w y t r w a ł o ś c i .  1‘rzcz lat c z t e r y ,  pomimo  

niezmiernie  c i ężk i ch  z e w n ę t r z n y ch  okol iczności ,  pomimo  

obojętności  i n i e p o w o d z e ń  ws ze l ki eg o  rodzaju , nie ze  

szl i śmy 7. obranej  drogi  -  z a w s z e  bac z y l i śmy  na t o ,  z ę ­
by p r z y p o mi na ć  o r z ą d a c h  Opatrzność ,  w sw i ec i e  , g o -
, -7 l iścia,  ż eb y  z a g r z e w a ć  do p e l -dz ić  u m y s ł y  z teraźniejszo*'  i ą , } ° 1 1 . 1 .

'  ,  ,  H e n i o w y c h  i oby wale l sk icb  i ścisłąniema obowiązkow <1oi
. . .  ze -ólniej mło d em u pokoleniu zale-  n m y s ł o w ą  pracę »zczc0

cac .  « . . . .
Rzet e l ne  to w y z n a n i e  tein .lesl  s z a c o w n i e j s z e ,  ze  j e  

ze 1 z i ł  czteroletni  c iąg P rzeg lą d u  nigdz i e  n i ezs tę -  

 ̂ ljącV z raz obranego  toru .  U s z a n ow a n i e  j e g o  i c z e ś ć  

dla religd o j c ó w ,  jaką  sam czuje  i pragnie  w s z c z e p i ć  

w m ł o d e  p o ko l en i e ,  z j e d n a ł y  mu nieraz p rz yk ie  p r z y - 

m ó " k i ,  a d ążność  n a c e c h o w a ł y  n l t r ani ont an i zmem,  j e -  

z n i l y z m e m  i t y m  po lobnenu e t yk i etami ,  kl i ire p ł o c h oś ć  

opinii  z w y k l e  lubi  p r z y le p ia ć  w s z y s t k i e m u ,  c o  się n i e -  

raczy  s t awi ć  ua równi  jej  p o z i o m u ,  lub co w y b i e g a  za 

kres  z u ż y t y c h  s pos obów i w y o b r a ż e ń .



nisteryu m  ob esz li  s i ę ,  utrzym uję b o w ie m  ze 

m inisteryu m  zamiast z stosu śm iec i  w y szu k a ć  

p e r lę ,  w sze lk iej  d ok ład a  usilności by ze s to su  

p ere ł  śm  ec i  w ygrzeb ać .

S u r o w o ś ć  kar nie ty leb y  nas zatrważała  

g d y b y śm y  w iedzieli  d o k ła d n ie  w  ja k ic h  razach  

w ym ier zo n e  b yć  p o w in n y .  W y l ic z o n e  sę on e  

w praw dzie w* p raw ie;  lecz  g d y  p raw od aw ca  nie  

m oże dziś b yć  ty lk o  k a /u i s t ę ,  musi się  zatem  

starać m n o g ie  p o k r e w n e  w ypad ki pod jeden  
ogó ln y  p o d c ią g n ą ć /  o w o ż  c o  s ię  naszem u m i-  

n is le ry u m  b ard zo  n ieszczęś l iw ie  podarzvJo, nie  

c h c e m y  p o w ie d z ie ć ,  z n a m y s łu .  Bo p o m in ą w ­

szy w yp ad k i,  zb rod n i stanu i za w ich rzem a  pu­
b licznego  sp o k o ju ,  sp o tyk am y n a d to  p rze s tęp ­
stwa k tóre p raw d z iw ie ,  nie w iem y  jak  i k ied y  

p o p e łn ia m y .  §  2 7  zagraża karą d w u le tn ie g o  

w ięzien ia  i p ow in ę  1 ,0 0 0  z łr .  m . k. z» z n i e -  

w a g ę  (Schm ahu ngj ustaw rzeszy  lub p r o w in cy i  

(R e ic h s -o d e r  L a n d e s - V e i f i s s u n g e n ) .  Jak że  so b ie  
t łu m a c z y ć  » S ch m ah u n gen «?  że to n ie  j e s t  k ry ty ­
ka , nagana ro zp orząd zeń  r z ą d o w y c h ,  w n o s ić  

by n a leża ło  z p orów nan ia  l e g o  §  z §  2 4 ,  lecz  

k om u z je s t  tajno że nagana ma sw oje s top n ie ,  

ze m oże  b y ć  surow ą i s u r o w s z ą ,  n a w e t  g d y  
cierpka nie j e s t  j e s z c z e  zn iew agę?  m ożn aż b yć  

pew n ym  że k ie d y ś  jaki sp l in o w a ty ,  lub ż ó łc io ­
wy p rok urator  nie w y tłu m a cz y  »S ch m ah un gen «  

po sw o jem u ?  - § 2 8  jest p raw d z iw em  straszy­

d łe m  dla gazec iarzy:  »kto  fa łszyw ą w ie ś ć ,  p u ­

b liczne  b e z p ie c z e ń s tw o  n iep okojącą ,  b ez d osta ­
tec zn y ch  p o w o d ó w  dla k ló ry c h b y  ją  za p raw ­
d ziw ą  u w ażać  m o ż n a ,  ro z s ie w a ,  u lega karze  
tr z e c lu n ie s ię c z n e g o  aresztu  i zap łacen iu  3 0 0  
złr. m . k .a  Jak ież  to sę  te » d o s la le c z n e  p o w o ­

d y#? zkądże gazec iarz  czerp ie  s w e  w ia d o m o śc i  

jeże li  nie z in n ych  gaze t ,  lub k o resp o n d e n c y i  

j e g o  w łasn ej  lub c z a se m  i obcej?  cz y ż  m ożna  

sp raw d zać  tak ie  ź r ó d ł a ?  C óż to w ię c  innego  

j e s t  jeżeli  n ie  zos taw ion a  zu pełna  d o w o ln o ś ć  
urzędom ? M iędzy p rzedm iotam i jak ie  p raw o  
o b e c n e  w o p ie k ę  b ierze j e s t  i n a r o d o w o ść .  Przy  

tak n ieo k re ś lo n em  je sz c z e  p ojęc iu  n a ro d o w o śc i  

tru dn o  i z r o zu m ieć  jak s ię  na n iem  zbrodnią  

lub p rze s tęp s tw o  d o k o n a ć  m a; p ra w d z iw ie  c ie ­
kawy to p r o c e s  b ędzie:  n a r o d o w o ś ć  przed  szran ­
ki sądu w ystęp u jąca .  §  3 3  «)  j e ż e l i  m o żn a ,  

j e s z c z e  w ięcej  sp o so b n o śc i  nastręcza  d o  n a d u ­
żyć ze stron y  u rzęd ów ; w ie m y  w p r a w d z ie  że  

m ożna lżąc,  zn ieważając i t- d . nie tv lk o  p o je ­

d y n c z e  o so b y  lecz  i ro d z in y ,  p u b liczn e  u rzędy  

i u rzęd n ik ów  ze  w z g lę d u  na ich  u r z ę d o w e

W -p o in i i io n y ,  a razem na jśw ieższy  n u m er  Przeglądu 
zawiei a wiele  in le r e s s n j ą c y .h  a r ty k u ł ó w .  1 l a k :  .  L i­
s ty  o rządzie  i p raw odaw stw ie  polskiem a s taw ia ją  Zaj-  
Ii injący ob raz  w ew n ę trz n e g o  u rządzen ia  daw ne j  P o lsk i -  

aczko lw iek  s ta n o w isk o ,  z jak ieg o  au to r  ocenia wypadki  

i s to sunk i ,  nie zda je  nam się now e,  a nawet nie zaw sze  
o d pow iedne  s t a n o w is k u ,  jak ie  dz iś  mniej więcej za ję ła  
k r y ty k a .  Drugi a r t y k u ł  : • D epu tow an i  polscy w (je r . 
Imię * w yświeca  d o sk o n a le  d z ia ła n ia  rz ą d u ,  o p o z y c ję  

lew icy se jm o w ej  i w ogóle c a ł ą  t ru d n o ść  położenia  
polskich p o s łó w .  Do p rzedm io tów  tak pow ażne j  i sm u ­
tne j  treści nule się w m ięsza ło  k i lkanaście  poezyj  Oliza- 
row sk iego ,  k tó re  noszą nu sobie cech ę  j u ż  w y k o ń c z o ­
nej d o s k o n a ło ś c i ,  i tPg0 |i rj-zmu p ły n ą c e g o  z g ł ę b i  d u ­

szy  ugn ieco n e j  n iedolą ,  Iecz wolnej o d  tej ch o ro b liw e j  

m a n ie ry ,  k tó ra  s ł u ż y ł a  jakiś czas naszym  m ło d y m  pisa­
rzom za wzór do  rozkwitania się ni,d so |,^ _  O l iza ro w -  

ski c ie rp i,  lecz razem  wznosi w niebo p ogodne  c z o ł o ;  
r z e k łb y ś  że d u c h  króla psa lmisty  stoi przed  nim i no- 
stra ja  jego  lu tn ię ,  k tó rą ,  że  się  w y ra ż ę  p rzenośn ie  — 
poda je  mu J a n  z C zarnoles ia  ; ty le  bowiem i ,v toku

c z y n n o śc i ,  znsfużyć na s łuszną karę,  ale czyż  

już naprzód p rzew id z ieć  nie m o ż e m y  jak to 

duch  k a s ty c zn y  będ zie  z le g o  k orzys ta ł  i w sz e l­
ką najzas łu żeń szą  naganę n iem ożliw ą  u czyn i ,  a 

tym  sp o so b e m  przed op in ię  publiczną sob ie  

bezk arn ość  zabezpieczy?
W  k o ń c u  praw o rep resy jn e  ozn teza, k io  o d ­

powiada za przekroczen ia  te g o  p raw a. Na-  

sam przód  au tor ,  p o lem  su b syd iarn ie :  w y d a w c a ,  
n a k ła d c a ,  drukarz t. j. (wyraźnie p raw o t łu ­
maczy) d y rek to r  drukarni , n a k o n ie c  kto  s ię  

rozszerzen iem  tr u d n i ł /  za treść  jed n a k  pism  

peryr d y c z n y c h  od p ow iad a  autor z o d p o w ie ­
dzialnym  re d a k to re m  so l id a r n ie ,  t. j .  j e d e n  za 

d ru g ieg o .  N ic  przec iw  tem u  na ten raz n ie -  

m atn y , lecz  ostatn i p aragraf rozciągający o d p o ­
w ied z ia ln ość  na k a ż d e g o ,  kto  ty lk o  d o  w y ­
d ru k ow an ia  b y ł  p o m o c n y m  (a  zatem  ze c e r y ,  
p r e s e r y ,  i k to  v\ ie j e s z c z e  jakie  osoby) w ra­
zie  g d y b y  k a ro g o d n o ść  pisma w id o czn ą  b y ła ,  
praw dziw ie  m o c n o  zatrważać nas m oże .  Pio"  
ch liw y m  i trw ożliw ym  każd e o p o zy cy jn e  p ism o  

b ędzie  s ię  m o g ło  w id o czn ie  karygod netn  w y ­
d a ć ,  a tak zaw sze  od sądu ' i o ce n ien ia  cz y je ­

g o ś  za leżeć  b ęd zie  c o  s ię  ma d ru k o w a ć .  Prawa  

zasadn icze  k o n s ty tu c j i  z 13 b. m . znoszą raz 

na zaw sze ce n zu rę ,  p raw o rep resy jn e  w p r o w a ­

dza ją n a p o w r o l ,  jak k o lw iek  pod innym  k sz ta ł­
tem  i przen ies ioną  na inne m iejsce .

 ------------
P oznań  24 Marca (K orrespondcncya .) —  Panie  

Redaktorze! Spóźniłem się z moją zwykłą korres- 
pondencyą. W iniencm  Ci powiedzieć przyczynę —  
jest ona bowiem  polityczna. Jak Ci w iadom o, miał 
ofiarować F rankfurt JMC. K ró lowi pruskiemu ko­
ronę cesarską Niemiec. Listy z Berlina donosiły: że 

to kwestya żywotna.. . kwestya w o jn y . . kwestya roz­
bicia świętego przymierza...  W ięc  czekałem.

Byłem przed laty w Tulonie. W idzia łem na spo­
kojnym błękicie tamecznej przystani rewią eskadry, 
którą jeżeli dobrze pamiętałem, viceadmirał Lalande 
podobnoś odbywał. Okręty jeden  po drugim...  z roz- 
piętemi żag lam i. . podsuw ały  się na strzał armatni, 
pod umyślnie jako cel na brzegu usypany kopiec—  
i dawały ognia. Jak zwykle błyskał naprzód z pa ­
szczy działowej płomień — potem  dym okrążał śc ia­
ny statku i roztaczał się na morskiej powierzchni—  
dalej huk okropny zalegał powietrze...  a ciekawe 
°ko pilnie dopatryw ało  ś lad u ,  który kula tumanem 
kurzawy w kopcu naznaczała...

W ybacz mi Pan ie  Redaktorze to od materyi od ­
stąpienie i dotknięcie osob is tego , żadnego dla p u ­
bliczności interesu nicinająeego wspomnienia . Ale 
czyż d z iw n a , że ono teraz ciągle pamięci się nasu-

w tersza  i w w yrażen iach  , pochwycił! d źw ięk u  s ta ro ­
polskiej m u z y .  P rzy taczan i  tu  pieśń jego  : „ Do a rfy  

sy o ń s k ie j  , » jako  z poważnej  sw ej  p ro s to ty ,  i od rębnej  

c e c h y ,  godną  wszelkie j  uw agi :
Arfo sy o ń sk a  ! w s t ro n y  tw e  dzwoni 
Duch ojców moich. B rzm ia ła ś  w niej d ło n i  
W d z ię c z n ie  s ł u c h a n a .  Io b ie m  powinny 

O d  z w y cza jn eg o ,  ż y w o t  ó w  inny .
Pam ięć  ty c h  czasów chow am  i święcę.
O  drząceiu  se rcu  b ra łe m  cię w ręce.

Duch  się u n o s i ł  w lazu rn e  s t ro p y ,

N a d  Syryiisze i nad K anopy .
N a tch n ien ia  z niebios b ran e ,  d a w a n e ,

W ie s z c z ą  r o z k o s z ą  u m y s ł  p o i ł y  ;

Uczucia  g r a ł y ,  myśli św iec i ły  
N adzie ją  s ł a w y  z a c z a r o w a n e .

Arfo d a w i d z k a  ! o " °  b o l e j ę ,

Żem cię dla p ł o c h y c h  o d b ie z a ł  nucen  :

C o  n i e p o k o j ó w  ! c o  z t ą d  zasmuceń 
P o n a ś c i ą g a ł e n i  z e w s z ą d  w  s w e  d z i e j e !

Jako  z iemianin ,  gdy baczny  m a ło

wa ?.. Chw ila ,  w  którćj żyjemy, nie jestże podobną 
do wielkiej rewii, którą narody na pozornie spokoj- 
nćj europejskiej odbywają przystani?..  Nie przypo­
minają/, rew ią  te k rw aw e dzisiejsze igraszki... te  u -  
zbrojenia wysilające...  te noty przez rządy naprze- 
mian głoszone, jakby jakie flagi u masztów w yw ie­
szane i bitwę zwiastujące?...  Cóż dopiero po w ie ­
dzieć o tych zdarzeniach, wypadkach, z kolei w  n a ­
rodach następujących, które hukiem swoim tak g łu ­
szą, przerażają, że t rw oga  czasem przejmuje , czy 
organa słuchu biednych nas żyjących wytrzymają 
tuk gw ałtow ne wstrząśnienia...  czy nie pękną strze- 
tnionka... me przepadną k o w ad e łk a , nie rozlecą na 
tysiączne kawałki delikatne bębenki?.. Lecz oto po 
huku szczególniejszy przedstawia się fenomen —  
siadu kuli nie widać.. . grzmią działa bez skutku ! ..  
Napróżno oko zdaje się wklę.łość swoją chcieć po ­
rzucić z wielkiego natężenia -  napróżno sili s ię—  
używa szkieł rozlicznych aby dojrzeć, gdzie mógł 
uderzyć raz, który tak ogromnym obwieścił się g ło ­
sem —  naprożno. N aw et  echa on nie budzi a 
wźrok w  osłu pieniu zostaje.

Ileż to podobnych zdarzeń przeżyliśmy od roku t 
W padają one w  przepaść ,  którą spraw a ludzkości 
o tw orzyła ,  a którą jak się zdaje wypadki pojedyn­
czych tylko tyczące się n a ro d ó w ,  zamknąć ani za­
pełnić nie potrafią. Czy strzały nie donoszą celu ? 
lub czyli też cel fałszywie s taw iany?

S praw a jedności Niemiec w  tej drugićj podobno 
znajduje się kategoryi Przechodząc z zimną roz­
wagą dzieje d w oru  berlińskiego i samego miasta 
Berlina od Marca roku zeszłego, nie można do in­
nego przyjść przekonania ,  jak tylko, że o « a  w iel­
kość idealna zcentralizowanych Niemiec, była (przy­
najmniej w  Berlinie ) sztucznym tylko i zręcznie 
wymyślonym celem, dla zwrócenia niespokojnych 
i wzburzonych umysłów  ku jakiejś sprawie ogólnej, 
abstrakcyjnej —  aby podczas czynnego a b e z o w o ­

cnego nią się zajęcia, spraw y prywatne i familijne, 
a praktyczne swobodniej załatwione być mogły. S p o ­
sób to udający się prawie zawsze choć w cale nie 
nowy. N ih il no o i  sub sole. Używają go kuglarze od 
początku świata. Podczas gdy publiczność oczy 
w' świnkę morską ma wlepione... gołąbek lub inna 
niespodzianka z kubka wylatuje.

Otóż więc czekałem, Panie R e dak to rze , abym coś 
stanowczego doniósł o wrażeniu jakie w e dw orze b e r ­
lińskim ten zam iar  ofiarowania korony uczynił O so­
bliwszym trafem przypadał on jako aniwersarz s łów  
królewskich wśród rewolucyi marcowej wyrzeczo­
nych , w ed ług  których Prussy w  Niemczech zanu­
rzyć się miały. Czekałem nadaremnie. Z pewnością 
nic dowiedzieć się nie można. Rzecz jak  widać, 
traktuje się zwolna i po c i c h u , - n a  dyplomatycznej 
drodze -  bo dyplom acja dziś każdy objaw  woli 
n a ro d ó w ,  a n aw et i zamiar -  kładzie na równi

W  g « » r  m i e j s k i  ż y w o t  u w i k ł a  s i e l s k i ,

W e s t c h n i e  i z b u d z i  g ł o s  n i w  a n i e l s k i ,

W i a e a  d o  s i o ł a  z  B o g a  p o c h w a l ą ;

T rfk j a  ( ]„  c i e b i e  w r a c a m ,  z i e m i a ń s k a  

I ś e i z n o  m o j a ,  a r f o  ś w i ę c o n a  I 

B a j  s i ę  p r z y g a r n ą ć  d o  m e g o  4’o n a ,

J a k  p r z y j a c i ó ł k a ,  s i o s t r a  n i e b i a ń s k a .

T r z e b a  w i e d z i e ć ,  d l a  d o k ł a d n e g o  p o j ę c i a  m y ś l i  p o e ­

t y ,  iż  u t w o r y  p i e r w s z e j  j e g o  m ł o d o ś c i  n o s i ł y  w y r a z  b i -  

h h j n y ,  p t z y n a j i n n  e j  j e ś l i  n i c  w y s o k o ś ć  n a t c h n i e n i a ,  

b a r w ę  s o b i e  p r z y w ł a s z c z y ł .  D z i s ,  w  d o j r z a l s z y m  w i e k u  

p o  b u r z a c h  ż y c i a ,  k t ó r e  g o  c i s k a ł y  w  o d m ę t  w y o b r a ż e ń  

c z a s u ,  p o  d o ś w i a d c z e n i u  k l o r c  g o  n a u c z y ł o  c e n i ć  w a r t o ś ć  

l u d z k i c h  z a p ę d ó w ,  t ę s k n i  d o  d a w n e j  p i e ś n i ,  b o d a j  n i e  

d o  m ł o d z i e ń c z y c h ,  ś w i e ż y c h  u c z u ć  i n a d z i e i :

W  śp iew an iu  mojein m ieszk a łe ś  Pan ie .

G d z i e ż  o n o  m ł o d e ,  w d z i ę c z n e  ś p i e w a n i e ? !



Z pierwszą lepszą ministeryalną notą. . roztrząsa, roz­
biera, wreszcie wyrokuje. Tymczasem sprawy kra­
jo w e  toczą się swoim trybem, a raz ułożony syste- 
tn a t  dalej postępuje, tak, jakby Ojcowie frankfurccy 
żadnego w familii pruskiej nie posiadali wpływu.

Co do sejmu i naszych deputowanych, w równie 
przykrem jestem panie Redaktorze położeniu. T o  
com w ostatnim napisał liście odw ołać jestem przy­
muszony; tak to niespodziewanie i nagle zmieniają 
się teraz stanowiska rzeczy. A lubo to co powiem 
z jak najświeższego wyczerpuję lis tu , i od dopiero 
z Rerlina pow racającego i dobrze wiem św iadom e­
go naocznego ś w ia d k a — wszakże pewny nie jestem 
czy nie będę w  potrzebie znowu w  przyszłej od ­
mienić przesyłce. I  tak donosiłem że w  drugiej 
Izbie nie było w cale środka —  bo też wtedy isto­
tnie go nie było- Lecz gdy praw a i lewa w  swych 
krańcach za daleko się obie posunęły, konieczność 
Centra uczuć się dała. Szczególniej też w  kwestyi 
adresu, odznaczyły się extrema. D w a adresa Izbie 
podane zostały, w pros t sobie przeciwne. Jeden przyj­
m ow ał oktro jowaną konstytucyą jako s tanu funda­
mentalne prawo ( S taa tsgrundgese tz) i uznawał ją 
za koniecznie potrzebny grunt prawny (Rcchtsgrund ; 
drugi nieuznawał jćj za p ra w o ,  a grunt prawny 
chciał dopiero otrzymać za pomocą pojednania (Yer- 
einbarung) ludu z koroną przez rew iz ją  konstytucji 
i przyjęcie przez Izby. Stronnicy pierwszego u w a ­
żają się za deputowanych wybranych na mocy kon­
sty tuc ji  —  drugiego z a ś , utrzymują że są wybrani 
li na mocy w yboru  po w sze ch n e g o , i jako tylko 
przedłużenie rozwiązanego Zgromadzenia n a rodow e­
go w  przeszłym roku. Je s t  w ięc parlya, która mię­
dzy temi dwiem a ostatccznościami chce stanąć i u- 
czynić koncessyą. Przekładając praktyczność nad lo- 1 
ikę, konstytucyą uważa ona jako fakt,  a dopiero po 
rew iz ji  jako prawo. Ryłby to więc naturalnie ś ro ­
dek ,  ale u form ow ać go n ie ła tw o ,  a to nicdom yślił- 
byś się zapewne panie R edak to rze ,  szczególniej dla 
materyalnych pow odów . Sala posiedzeń nie jest tak 
juk zwykle u łożona ,  lecz na dwie zupełnie odrębne 
podzielona części, po prawej i lewej ręce t ry b u n y  
D eputow ani w  jednej siedzący, do drugich w pros t  

twarzami są ob rócen i,  czyli p raw a  me obok lewej, 
ale naprzeciwko lewej się znajduje. N4 iem od oso 
by znakomite miejsce w  rządzie zajmującej że skład 
sali z umysłu jes t  tak im , aby opinie łatwiej poznać 
było. Rząd bow iem  deputowanych prawej za przy­
jació ł po rządku ,  na lewej zaś będących jako ana r­
chistów bez żadnego wyjątku uważa. Pom im o je ­
dnak tej wielkićj trudności zdaje się że Centra po­

trafią się ułożyć.

W ie lu  z naszych deputowanych podobno w nich 
zasiadać będzie. Dziś wszyscy jeszcze siedzą na 
l e w e j , chociaż lewa zaraz na początku posiedzeń 
Polaków zdradziła. Gdy szlo o m andatów  sp raw ­
dzenie , a deputowani nasi obiory poznańskie nie­
mieckie zrzucić chcieli,  przyrzekła im lewa głosy, 
a potem przy dyskusyi z p raw ą w otow ała .  Dla te ­
go też nie wszyscy adres lewicy podpisali,  siedmiu 
całkiem w  kwestyi adresu od głosowania się wstrzy­
ma Ubolewa nad tern rostrzeleniem się głosów 
deputowanych  poznańskich, i co gorsza naw e t  po ­
tępia ..Gazeta Polska-  niczważając iż rozdział len 
istnieje dla tego tylko, że kweslye dotąd są czysto 
niemieckie i interesów krajowych bezpośrednio nie- 

dotyczą.
Nie można wątpić że w  razie polskiej kwestyi ró ­

żnica zdań by znikła i jedność nastąpił3 c smut
. . .  i l i ,:  1/ nie zanosi siękiem wyznać jednak pr/ychodzi,  _ .  ̂ j

w cale aby kwestya narodowości pols >eJ na .
nę przyjść mogła. O ile po składzie I z b y  sądzić się
daje trudno  będzie jeżeli nie całkiem nie podobna
w prow adzić  ją  z szansą osiągnięcia j a k i e g o b ą d ż k o  -

wiek rezultatu.
Pomogli nic pomału tem u nieprzyjaznemu dla

wszystkiego co polskie usposobieniu Izby berlińskiej, 
klub niemiecki poznański i w ogóle wszyscy N iem ­
cy z księstwa. Zaraz po wyjezdzie deputowanych 
naszych, zaczęła Gazeta poznańska o jakichś poru ­
szeniach w p row incji  przebąkiwać. Umieszczała 
ciągle artykuły d raż liw e, niby przez koresponden­
tów swoich nadsyłane, gdzie ci donosili bez prze­
stanku i z szczególną gorliwością o gotujących się 
rozruchach, pisali do gazet innych niemieckich o 
przyszłem pow stan iu ,  nieklórzy naw et tu i owdzie 
już kosynierów widzieli. Zaprawdę gdyby nie zła 
wiara i oszczerstwo których już tyloliczne odebrali­
śmy dowody, ciekawem byłoby uważać juk żurnali- 
styka niemiecka tutejsza bujną kiedy chce posiada 
wyobraźnią. Lecz niestety sprawdziło się raz j e ­
szcze przysłowie Bazyla: p o tw a rz a j . . .  potwarzaj . .  
coś zawsze zostanie! I tak też zostało tym razem: 
że w księstwie a g ita c ja . Zaręczyć ci jednak mogę 
panie Redaktorze ,  że innej prócz tej w kolumnach 
dzienników niemieckich nie b y ło , i dotąd o innej 
mowy nie ma. Ale cel dopięty: Liga w podejrzenia 
u rządu w prawiona — u całej p r a w e j , poznańska 
to prowineya nowym zagrożona nieporządkiem; u 
lewćj, nowe trudności na drodze Icgalnćj wolności 
przez Polaków s ta w ia n e . . .  wszystko to n iem ało  się j 
przyczyniło do paraliżowania całej deputow  polskich 
czynności,  postawienia nie tylko ich opinii ale i o- 
soby w najfalalniejszem świetle, i wpojenia przeko­
nania: że demarkacya nie tylko jako fakt dokonany 
ale nadto jako dla bezpieczeństwa Niemców w prow in­

cji  osiadłych koniecznie potrzebny uważaną być m u­
si. Przyjm panie Redaktorze wyraz i t. d M. )/.

A u s t ry  a.
Depesza telegraficzna  z teatru  wojny w e W ło ­

szech dnia 23 b. m. » W czoraj zaszła między m ar­
szałkiem Radeckim a armią Sardyńską k rw aw a b i ­
twa pod Nowarą. Armia Sardyńska na wszystkich
p u n k t a c h  p o b i t a  o d p a r t ą  z o s t a ł a  <lo s a r n ć j  N o w a r y .  
K r ó l  K a r o l  A lbert abdykowal n a  korzyść swego sy­
na księcia Sabaudyi. W  tej chwili znajdują się tu  
minister Sardyński Cadorna i jen. Cassato , aby u- | 
prosić zawieszenie broni. Jeśli układy nieosiągną 
skutku, dziś jeszcze ponowiony będzie attak. Bliższe 
szczegóły później.-

W iedeń  25 M arca. Czytamy w  Korresponden- 
cie a u s tr ia c k im :

»Nadeszłe wczoraj wiadomości z Hermansztadu 
nader przykre sprawiły tu wrażenie. Ciągła n iedo­
stateczność armii naszej niepowinna być już  tajemni­
cą Nadeszła już chwila, że komenderujący w Sie­
dmiogrodzie jenerał znajduje się w konieczności, 

żądania chwilowej pomocy sąsiada na .vi?kszą sia l? .
Mówią bowiem o bajecznej sile jaką Bem zebrał 

pod swojemi sztandary, a chociaż liczba 40,000 lu­
dzi jes t  zapewne przesadzona, ła tw o  jednak przypu­
ścić można większe jeszcze wzrośnięcie hufców hon- 
wedzkich i to nietylko w  Siedmiogrodzie ale i na 
W ęgrach  Niepotrzeba być prorokiem aby przepo­
wiedzieć, że im dłużej toczyć się będzie wojna w  na­
szych południowych p row incjach ,  tem większa bę­
dzie liczba naszych nieprzyjaciół. Dla prawdziwego 
miłośnika ojczyzny nadszedł już teraz czas niełudze- 
nia się względem trudności naszego położenia. Spo­
dziewamy się wkrótce dowiedzieć o nowem  Prz) _ 
byciu sił rossyjskich do Siedm iogrodu, i liczymy 
w  tem względzie na równie s lu s .n e  ocenienie sto­
s u n k ó w ,  ze strony całej poli ')C/nej Europy, jak to 
miało miejsce za wkroczeniem 30 ,000  Francuzów  
do Belgii w r. 1830. Co więcej, gt|y w r . jgop  

-Ibrahim Pasza przebiegał Peloponez niszcząc g o ,  
rabując i m ordując, odezwał się w całej E uropie  
okrzyk zgrozy; współczucie dla nieszczęśliwych G re ­
ków , zaczęło być sprawą ludzkości w  całem zna­
czeniu. W ojsko francuzkie pod marsz. Maison w y­
lądowało na półwysep, a połączona flota francusko- 
angielsko-rossyjska zniszczyła pod Nawarynem tu re ­

cko egipskie okręty ,  i to wszystko w  imieniu ludz­
kości ! W Siedmiogrodzie zaś horda rabusiów  plą­
druje miasta, pali je, a mieszkańców wiesza, a E u ­
ropa jeszcze nieznalazła s łow a współczucia i m iło­
ści dla tych nieszczęśliwych !-

— 26 Marca. Najświeższe wiadom ości z Sie­
dmiogrodu potwierdzają zwycięstwo Madziarów. 
Bem zbom bardow ał w  H ermansztadzie gmach ko­
mendy wojskowćj i mieszkanie saskiego g rafa ,  n a ­
stępnie kartaczami uderzył na gw ardyę narodow ą 
i wyparł j ą ,  poczćm dozwolił 2ch godzinnego ra ­
bunku ( ? ,i. W kró tce  potem opuścił U erm ansztad  
' udał się do Schiissburga. Koszyce miały n ap o w ró t  
wpaść w ręce pow stańców . B om bardow anie K o ­
morna trw a nieprzestannie.

— Od wczoraj wychodzi znowu gazeta aus trya-  

cka, ale pod zmienionym tytułem. Połączyła się bo ­
wiem z redakcyą dziennika: »der W anderer<■ i pod 
tą nazwą wychodzi dwa razy na dzień

Projekla ustaw  prowincjonalnych , ukończone już 
są dla kilku prowincyj i obiegają tu w  litografowa- 
nych p rzedrukach .—  W  tych dniach wyjdzie p raw o  
o gwardyi narodowej, kładące za warunek należenia 
do n iej,  opłacanie stałego 'podatku i wiek 21 lat 

I skończonych. (Gaz. Szląs.)
— W edług  prywatnych wiadomości z Medyolanu, 

daty 21 b. m. wystawiono dnia tego tró jkolorową 
chorągiew w pałacu Greppi gdzie Karol A lbert m ie­
szkał w  czasie ostatniego swojego tam po b jtu .  Lecz 
kilku żołnierzy z Kastellu zrzuciło ją. Prócz tego nic 
się nie wydarzyło. Medyolan jes t  spokojny. Ze s tro ­
ny Szwnjcaryi w  kroczyły do Lombardyi bandy o- 
chotników, których oddział pokazał się pod Monza. 

Pod Brescią skąd się miał oddalić delega t,  w idzia­
no chłopów ustrojonych w  trójkolorowe w stążk i , 
lecz niemieli żadnćj broni. W iadomość o zwycię­
stwie marszałka w praw iła  mieszkańców tamtejszych
w  osłup ien ie.

1 'eszt 22  M a rca . D zienniki P eszteńsk ie  zaprze­
czają urzędow nie w iadom ości jakoby baron Kiibeck 
miał sobie powierzoną adm inistracją  cywilną w W ę ­
grzech. W praw dzie  baron Kiibeck przybył do P e ­

sztu w missy i nadzwyczajnej od Cesarza do księcia 

W indischgratz lecz w kró tce  wróci on do W iednia.

[Gaz. W ie d )
G azetta d i Trieste i  20 Marca donosi,  że e s k a ­

dra angielska 36 okrętów  w ojennych, zawinęła do 
Malty. — Przeznaczenie jej płynąć na Czarne morze.

P r u s  v.
Berlin  24 Marca. Wczorajsze pogłoski o zmia­

nie ministeryum nie sprawdziły się; powodem  do nicli 
było przyjęcie do adresu drugiej Izby wniosku o 
wydanie amnestyi,  oraz wystąpienie pana Gagerna 
z frankfurtskiego ministeryum. Równie bezzasadne- 
mi okazały się wieści o odwołaniu  pruskich d e p u ­
towanych z Frankfurtu  i odjęciu im dyet przez rząd 
pruski płaconych.

Na dzisiejszem posiedzeniu pierwszej L by ,  hr. 
Dyhrn wniósł zapowiedzianą od dni kilku interpe­
lac ją  w spraw ie  niemieckiej, którą tu w całości po ­
dajemy:

•Podczas gdy stanów ze kroki rządu austryackie- 
go oddaw na już niepozostawiają w ątpliwości ,  że 
rząd ten w sprawie jedności niemieckićj trzyma się 
polityki rozprzężającej, a którą tćm samem można 
nazwać względem Prus nieprzyjacielską; podczas 
gdy cały lud niemiecki oddaje się oczekiw aniu ,  że 
rząd pruski wystąpi przeciwko tćj polityce z tą godno­
ścią i energią, jakićj historyczne jego powołanie i w yso ­
ki cel zjednoczenia wszystkich plemion niemieckich 
w ym aga; boleścią przejmuje nas w iadom ość ,  że o- 
becny minister sp raw  zagranicznych nacechow ał przy­
stęp swój do urzędu  wydaniem w  spraw ie  n iem iec­
kiej no ty ,  w  której wypiera się tego stanowiska, 
gdy zamiast w  niej protestować przeciwko nieprzy­
jaznej dążności austryackićj polityki, z niewczesną



przychylnością ją wi ł a  i niepodobne do przyjęcia 
wnioski Austryi  pod względem niemieckiej konstytu­
cj i ,  jako g łówne zasady do dalszego porozumienia 
się wskazuje,  l o  się stało dnicin przed rozstrzy­
gnięciem tej najświętszej sprawy ojczyzny przez 
Zgromadzenie narodowe frankfutskie, i w  obec lu­
du który pełen zaufania na P rusy spogłąda,  spodzie­
wając się od nich sz lachetnego ,  narodowego kwe- 
styi tej rozwiązania , mogącego przyszłość Niemiec 
ocalić. Jest  rzeczą p ew n ą ,  żo ow a  nota najzgubniej-  
szy wpływ wywrze  na głosowanie fi ankfurtskiego 
Zgromadzenia,  i dla tego wzywam niniejszem mini­
stra spraw zagranicznych:  aby wspomnianą notę
Izbie przedstawił ,  równie jak powody jćj osnowy 
oraz niewłaściwej  chwili  jćj w y d a n i a ; tudzież aby 
o twarcie wykazał  stanowisko,  jakie rząd nasz naprze­
ciw zwyż wskazanej austryackiej polityce zająć p o ­
s tanowi ł . ”

Mow a pana Dyhrn na poparcie tej interpełacyi 
pow ied z i an a ,  uważaną być może za arejdzieło par- 
Jamentarskićj wymowy.  Uzyskała ona oklask p o ­
wszechny; lecz tern mniej zadowolni ła odpowiedź 
ministra,  której treść jest  taka:  »że wydana przez 
rząd pruski nota z dnia 27 Stycznia mówi  o poro ­
zumieniu się wszystkich rządów niemieckich;  rząd 
austryacki w  miesiąc dopićro oświadczył chęć po­
rozumienia się i wniósł,  aby najwyższa władza nie­
miecka oddana była w ręce dyrektoryalu Zachodzi­
ło więc pytanie: czy wniosek ten odrzucić , czy też 
ze względu na w a g ę ,  jaką rząd do porozumienia 
się przy więzu je , wziąść go pod rozpoznanie.  Rząd 
skłonił się do tego ostatniego i wydał  w  tćj mierze 
notę w dniu 10 Marca,  która była napisana,  zanim 
jeszcze o nowej  konstylucyi austryackiej wiedziano. 
Depesza ta już kilka dni naprzód była gotowa,  tak, 
iż konstvtueya austryacka żadnego nicmogła w y ­
wrzeć na nią wpływu.  Zresztą Austrya oświadczy­
ła, że nie jest  wcale jej zamiarem usuwać  się. S ta­

nowisko jakie rząd na przyszłość zająć postanowił ,  
wykazuje się z oświadczenia ministra sp raw zagra­
nicznych,  z okazyi rozpraw [nad adresem.  Tćm 
więcej  zaś obs tawać będziemy przy tej poli tyce,  iż, 
jak nam się zdaje,  sam adres Izby do t r o n u ,  po­
twierdza takową zupełnie.* Ta odpowiedź,  odczy­
tana przez ministra,  często była przerywana oznaka­
mi n iezad owo len ia , a w  końcu odezwało się kilka 
zaledwie głosów approbujących.  Gdy prócz tej in- 

terpellacyi nic więcej na porządku dziennym nie 

było, sessya została zamknięta.
W  drugićj Izbie toczyły się również rozprawy 

nad kwestyą niemiecką,  a to z powo du  7go ustępu 
adre su ,  sprawy tej dotyczącego.  Minister  hrabia 
Arnim te same dał  wyjaśnienia co i w pierwszćj 
Izbie, pod względem noty z 10 Marca.  Rozwlekła 
ztąd dyskussya niedozwoliła przystąpić do g łosowa­
nia nad wspomnionym ustępem, zaczćm tę czynność 
odłożono do Poniedziałku.

D nia  25 Marca. Dowiadujemy się,  że przybyły 
wczoraj  kuryer  gab in e t owy  z Londynu ,  przywiózł 
protokHł odbytej tamże konferencj i  w  sp rawie  nie- 
miecko-szlezwickićj  zawierający propozycye zapro­
wadzenia  w  tćj sp rawie  rodzaju p rowizoryum,  któ- 
rełty uła twi ło dalsze układy do załatwienia jej na 
drodze pokoju.  Inne również okoliczności każą się 
spodziewać,  że l akowe układy do pożądanego d o ­
prowadzą skutku:  mimo tego j ednak znaczne massy 
wojska są ciągle w  marszu ku północnej granicy, a 
wczoraj  jeszcze przechodziły przez Berlin bataliony 
wojska saskiego, wraz z konnicą i artyleryą udające 
się do Szlezwiku.

—  Stosunki dyplomatyczne Prus z Rossyą zaczy­
nają się od pewnego czasu utrudniać.  Wie le  się 
zapewnie przyczynią do tego nadeszłe wczoraj  z P e ­
t ersburga depesze,  na k tó r e ,  jak się spodziewamy,  
będą Prusy umiały godnie odpowiedzieć.  W  ogóle

istniejąca teraz między temi dw oma  mocarstwami 
korespondeneya,  będzie kiedyś miała historyczne zna • 
czenie — więcej  o tćm,  w' obecnćj chwil i ,  powie ­
dzieć niemożemy; tyle wszakże pewnćin być się zda­
j e ,  że pruska dyplomacja wkrótce wielkićj dozna 
zmiany.

-N i o iii c y.
F rankfurt n . f  .1/ .  23 M arca. Nowe oświadczenie 

Austryi  z d 17 b. m zawiera na wstępie odpowiedź 
na podanie  p Sclmur l inga o uwolnienie go od u- 
rzędu posła nadzwyczajnego przy władzy centralnćj.  
Z ubolewaniem,  pisze la no ta ,  dowiedziano się w  
Wiedn iu  o owćtn podaniu,  lecz przytoczonych w  nićm 
p ow odó w  za słu-zne uznać nie można. Podanie to 
przedstawione będzie jego Cesarkiej Mości i rezolu­
c ja  bezzwłocznie będzie oznajmioną.  Dopóki to 
jednak nienastąpi,  p. Schmerł ing zechce pełnić nadal 
powierzone mu przez zaufanie cesarskie obowiązki.  
Co się tyczy powodów na których podanie p. Sclimer- 
linga się opiera ,  wspomnione oświadczenie austry- 
ackie tak się o tern wyraża:  «W.  Ex. wychodzi z
tego przypuszczenia,  że prowineye niemieckie A u ­
stryi w skutku nadanćj świeżo Cesarstwu konsiytucyi,  
nie mogą mieć udziału w  związkowem państwie me- 
mieckićm, leniu zaś najmocniej zaprzeczyć musimy. 
Austrya niemogłaby naturalnie przystąpić do pań ­
s twa związkowego klóreby wolny ruch wewnęt rzny 
i samodzielność pojedynczych krajów niszczyło; lecz 
taka ostateczność nie jest  zdaniem naszem w konie­
cznym związku z pojęciem państwa związkowego — 
Ł a t w o  bowiem można przypuścić pańs two  związko­
we o silnie uorganizowanćj  i w rozlegle at trybucye 
opatrzonej władzy centralnćj.  z istnieją ćm obok nićj 
zastępstwem pojedynczych k rajów i plemion i z t a ­
ką nareszcie organizacją związku którahy na zewnątrz 
wielkie,  silne i zjednoczone Niemcy przedstawiała,  
a wewnąt rz  rozmaitym krajom i plemionom n iemiec ­
kim rozsądną wspólność mataryalnych interesów i 

narodowych instytucyj prawnych zapewniała.  Do t a ­
kiego więc związku przystąpić Austrya w każdej chwili 
gotowa.  W p r a w d z i e  ostatni Frankfurcki  śmiały za­
mach (• Kiihne GrilT.) wszystko podaje w wątpl i­
wość.  Możemy więc dziś tylko daLzego oczekiwać 
rezultatu.  Jakkolwiek on wszakże wypadnie ,  Au- 
slrya znajdzie się na swojćm stanowisku.  Oczeku- 
j my zresztą od patryotyzmu austryackich depu t owa­
nych że swego w  Frankfurcie stanowiska nie opu ­
szczą jak długo zewnętrzne okoliczności na lo po- 
zw'o!ą. Powta rzamy że Austrya nie myśli o tćm a- 
by się od Niemiec odłączyć !w obradach nad ich 
przyszłą k on s t y t uc ją , jest  więc obowiązkiem każde­
go dobrze myślącego obywatela  zastępować ojczy­
znę swą tam gdzie się jej konstytucja uchwala aż 
do ostatniej chwili! Schwarzenherg.

—  Czytamy w dzionnku Obcr -Pos t -Amts -Ze i tung .  
.Ut rzymują że p. von der  Pfordten d \missyonowany 
saski minister,  wezwany został do arcyksięcia wiel-  
korzątlzcy. Wieikorządzca miał  postanowić złoże­
nie ministeryum z Bawarów,  Sasów i l l anowerczy-  
ków. Widziano dzisiaj p- von (*cr Pforden w  try- 
hiinie dyplomatycznćj.  [Staats Anzę;. i

A n g l i  a-
Na posiedzeniu Izby lordow 22 Marca ,  lord A- 

bcrdcen żądał przedłożenia Izbie korespondeneyj jakie 
rząd angielski prowadzi ł  z innemi państwami w spra­
wie włoskiej.  W y r z u c a ł  on ministrom, że nie tyIko 
nie starali się przeszkodzić wojnie,  ale owszem o k a ­
zali się wyraźnie przeciwnymi Austryi ,  potwierdza­
jąc niejako p re tensje  króla sardyńskiego do posia ­
dłości austryackich we W łoszech

Uord Lansdownc usprawiedl iwiając rząd z za rzu­
tów, oświad cza , iż jeżeli był za oddzieleniem Lom-  
bardyi od Austryi ,  to dla tego że rząd austryacki 
sam się na to zgadzał.  Nie można zniszczyć depe­

szy które i s tniej ą, a w których p de Hummelauer  
i baron Wessenberg sami otwieral i  projekta do u- 
kladów o oddzielenie Lombardyi  od Austryi.

Co do króla sardyńskiego,  kiedy korespondencje 
będą p rzedstawione,  Izba się przekona, że rząd an ­
gielski daleki od pochwalenia jego  zamiarów naprze­
ciw Aust ryi ,  owszem odwodził  go ciągle od nich. 
Wszakże są okoliczności które go t lómaczą ponie­
kąd;  naprzód położenie jego w  obec poddanych,  
powtóre  że Austrya była pierwsza która przeszko­
dziła konferencjom brukselskim przyjść do skutku,  
nie chcąc na nie przysłać plenipotenta.  Lord Lands-  
downe  tuszy jednak sobie ,  że usi łowania wspólne 
l  r anc j i  i Anglii potrafią jeszcze rzecz ułagodzić i 
pokój europejski  nie będzie zakłócony. Lord Broug­
ham w zabranym głosie okazał się jeszcze bardziej 
nieprzychylnym Sardynii ,  aniżeli lord Aberdeen.

Na posiedzeniu Izby niższej dnia tegoż 22 Marca 
lord Dudley-Stuar t  interpelował  ministra sp raw za­
granicznych co do zajęcia przez wojska rossyjskie 
Księstw naddunajskich.  Widzi on w tym kroku za­
mach na całość pańs twa tureckiego ;  lęka się aby 

Rossya korzystając z zamieszania w jakiem zostaje 
zachodnio - południowa E u r o p a ,  nie przywiodła do 
skutku zamia rów które jej przypisują względem T u r ­
cji .  W  każdym razie zajęcie Ks ięs tw  jes t  po gw ał ­
ceniem traktatów,  jes t  aktem przeciwnym niepodle­
głości pańs twa sąsiedniego. Dla tego lord Dudley- 
Stuar t  żądał złożenia w  biurze Izby korespondeneyj  
rządu angielskiego z rządem rossyjskirn i tureckim 
w tćj sprawie.

Lord Palmers ton  odpowiedzia ł ,  iż są wielkie nie­
dogodności  w  złożeniu obecnie tvch kor responden-  
cy j , podczas gdy się negocyacye jeszcze odbywają.  
Jak lord D u d le y - S tu a r t  tak i rząd angielski uważa 
kwestyą podniesioną za mającą ważność nietj Iko na ­
rodową  ale europejską,  bowiem zachowanie całości 
pańs twa  tureckiego jest  największej wagi  dla całej 
Europy.  Dla tego rząd niczego nie omieszkał,  aby 
rzecz wybadać i zgłębić zamiary Rossyi.  Otóż od e­
brał  on od gabinetu petersburskiego wyjaśnienie zn- 
dawalniające.  Rossya zajmując księstwa,  nie miała 
w  myśli targnięcia się na posiadłości tu r eck ie , ale 
uczyniła to jedynie dla zabezpieczenia własnych 
p r owi ncy j , których spokojność mogły naruszyć po­
ruszenia w  Mołdawii  i W ołoszczyzuie.

Mniemano,  że stosunki przyjacielskie międzv R o s ­
syą a Turcyą są nadwerężone;  sądzono,  że uzbro ­
jenia się Turcyi pochodziły z bojaźni napadu.  Tak 

nie jest,  Rossya nie ukrywa żadnych zamia rów n i e ­
przyjaznych, a p rok lamac ja rządu tureckiego z ógo 
b. m. dostateczną jest  do uspokojenia umysłów.  

A przeto,  po zapewnieniach Rossyi, nie mającćj ża ­
dnej chęci do wojny, p0 zamiarach dobrze znanych 
Turcy i ,  nie ma się C0 lękać,  aby z tej strony po ­
kój był zakłócony.

Kilku członków Izby żądają, aby rząd zabrał  s ta­
nowisko energiczne naprzeciw Rossyi ,  której ambi ­
cja  j i s t  znaną,  a której żaden pretekst  dobrze ukryć 
nie potrafi.

I anowie Hume i L o r d - S t u a r t  oświadczają,  iż są 
zadowolnieni  z wyjaśnień Lorda Palmerston.

Redaktor

Ł U G Y A N S I E M  I E N S K I.

Jeżeli Szanowne Osoby, które trzy­
mały Dz. CZAS na pierwszy kwartał 
b. r . , zaliczyw szy 4 Zł. 20 x. m. k., 
życzą sobie bez przerwy i nadał tenże 
Dziennik odbierać, niechże raczą po­
spieszyć z dopłatą 3 Zlr. w m. k . ; 
albowiem abonament ponowiony bvc 
musi.

W  Drukar-ni D E. Fricdlcina.


